
P I S kxIECO

Nr. 12. K a rtuzy , we w rześn iu  1932 r. Rok I.

Od Redakeji.
Kończy się ro k  p racy naszej nad „G ry fe m  Kaszub­

s k im “ . N ie będziem y się rozwodzić nad tern, ja k  się ta 
praca odbyw ała, dość powiedzieć, że kam ien is ta  i c ie rn i­
sta by ła  droga.

Z ubo lew aniem  też s tw ie rdzam y, że pism o, pośw ię­
cone lu d o w i kaszubskiem u, n ie by ło  przez lu d  rozchw y­
tywane. Tem u na przeszkodzie s ta ły  n ie ty lk o  b rak  g ro ­
sza i b rak  na leżyte j św iadom ości, ale przedew szystkiem  
te ro r i ag itac ja  pew nych  czynn ików  urzędow ych, n ie p rzy ­
ch y ln ych  kaszubszczyźnie. W szystko  zano tow a liśm y so­
lne dobrze w pam ięci i do sp raw y te j pow róc im y  p rzy  inne j 
sposobności. T u ta j ty lk o  zaznaczamy, że ciasnota serc 
i um ys łów  trw a  dalej, że w ie lk a  część p a trjo tó w , rzecz 
obojętna z jak iego  obozu pochodząca, n ie um ie  pogodzić 
w sobie życia d la państw a z życiem  obyw ate lsk iem , ży­
cia w  reg jon ie  z życiem  d la  całego narodu , że jednych  
rozsadza służalczość i pochlebstwo, a co za tern idzie, sro- 
gość i a u to k ra tyzm , d ru g ich  bun t lub  podstęp n ie w o ln ika  
względem  srogości i n ie w o li ducha. Co gorsza p a r ty jn i-  
ctw o rozw ie lm ożn iło  się do tego stopnia , że n ie można u- 
p raw iać  ośw ia ty  i  spraw' o g ó ln o ku ltu ra ln ych  bez n a tk n ię ­
cia się na upó r i zacie trzew ien ie  p a rty jne . N ieraz p rz y ­
szło nam  opierać się p rzynętom  i  zachętom, w ychodzą­
cym  z zamysłów' s tronn iczych . O p ie ra liśm y się wszakże 
zwycięsko.
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I d la  te j naszej n iezależności w ie lu  zagorzałych p o li­
ty kó w  odm ów iło  nam  w spó łp racy  i poparcia.

D la  tych  przyczyn  oto — a są jeszcze inne — n ie zdo­
ła liś m y  dotąd p ism a naszego należycie rozpowszechnić, 
to też n iech się nasi zw o lenn icy nie zdziw ią, je ś li pracę 
naszą p rze rw iem y na ja k iś  czas — aż do c h w ili polepsze­
n ia  się stosunków  w ew nętrzno -po litycznych  i gospodar­
czych aż się ludz iom  trochę p o w ie k i uchylą.

A 1 f r  e d Ś w  i  e r  k  o s z.

Pelplin, stoliea biskupów pomorskich.
Historja miejscowości. — Pierwotne nazwy Pelplina. — 
Grodzisko Cukrowa Góra. — Cmentarzysko z epoki rzym- 
skiej. — Kasacja klasztoru Cystersów. — Zabytki kate­

dry. — Pałac i park biskupi.

Czar pewnej o ko licy  lub  m iejscowości zależy n ie ty l-  
ko od położenia, ale także od zabytków , ja k ie  w  n ie j sio 
k ry ją . Im  bardziej, p ok ry te  są pa tyną  w ieków , tern w ię ­
kszy budzą w  nas zachw yt nad dzie łam i rąk  lu d zk ich  m i­
n ionych  w ieków .

Pelplin, położony m alow niczo nad rzeką Wierzycą  
w  pow iecie tczew skim , zdaw iendaw na s łyn ie  w  całej P o l­
sce z na jp iękn ie jsze j i na jw iększe j ś w ią ty n i go tyck ie j, do­
ko ła  k tó re j a m fite a tra ln ie  rozbudow ało  się czyste i sch lu ­
dne m iasteczko. H is to rja  P e lp lina  sk łada  się z szeregu 
p iękn ie  zapisanych k a rt, oprom ien ionych  re fleksem  w y ­
darzeń ogólno - narodow ych. Życie w  ciągu w ie kó w  nie 
p łynę ło  tri łożyskiem  rów nem  z dn ia  na dzień, byw a ło  bo­
w iem  zamącano w ypadkam i, p rzeżyw anem i w  ca łym  k ra ­
ju . P oczątk i P e lp lina  g iną  w  pom roce dzie jów , chociaż 
i z różnych w zględów  m iejscowość śm ia ło  można zaliczyć 
do najstarszych osad Pomorza. Nazwa m iejscowości 
b rzm ia ła  p ie rw o tn ie  Peplin, Paplin, tak zresztą po dzień 
dzisie jszy w ym a w ia  ją  lud  oko liczny. Jest to nazwa, w y ­
wodząca się od za łożycie la osady lub  pierwszego w ła śc i­
cie la P e lp lina , k tó ry  n iezaw odnie Pepła się nazyw ał. Cy­
stersi, k tó rym  w ro ku  1274 książę pom orsk i Mestwin I I  
da row a ł wieś P e lp lin  w raz z okolicą, nazyw a li swą nową
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Biskup-Kaszuba. Jego Ekscelencja ks. b iskup- 
su fragan  diecezji che łm ińsk ie j K ons tan tyn  Do­
m in ik , ty tu la rn y  b iskup  A try b ita ń s k i, u rodzo­
ny dn ia  7. 11. 1870 r. w  Gnieżdżewie, pow ia t 
m orsk i, w yśw ięcony 25. 3. 1897 r., p rekon izo- 
w any 20. 1. 1928 r., konsekrow any w  P e lp lin ie  
25. 3. 1928 r. Ksiądz b iskup  D o m in ik  pochodzi 
z rodz iny  kaszubskie j od w ieków  zam ieszka­

łe j na w ybrzeżu polskiem .



siedzibę, ja k  w yka zu ją  dokum enty, Mons sancte Marie, 
Marienberg, Novum Doberan, Neu Doberan, Samboria itp ., 
Jęcz nie zdo ła li w yprzeć nazw y od w ieków  używ anej, p rz y ­
ję li ją  w ięc, choć w  fo rm ach  nieco zm ien ionych, ja k : Pol* 
plin, Polpnin i Poplin, późnie j u żyw a li ju ż  n iem al w y łą ­
cznie: Polpelyn, Poelpelyn i Poelplin. Stąd u s ta liła  się 
w  X IX -ty m  w ie ku  urzędow a nazw a Pelplin. Jak inne 
p rasta re  osady, tak  P e lp lin  m ia ł w pob liżu  swoje g ro dz i­
sko, dokąd w  razie napadu ch ro n iła  się ludność z do­
b y tk ie m ; jest to t. zw. Cukrowa Góra, leżąca na wschód od 
m iasta. L iczne zresztą w yko p a liska  z różnych  epok przed­
h is to rycznych  św iadczą o s tarożytnośc i P e lp lina . Jednem 
z na jc iekaw szych odkryć , ja k ie  dokonano w  P e lp lin ie , było  
rozkopanie na polach m acie jew skich  w  r. 1894 całego, 
św ie tn ie  zachowanego cm entarzyska  z epoki rzym sk ie j. 
Za czasów cystersów P e lp lin  b y ł ty lk o  m a łą  w ioską. Dó- 
p ie ro  po p rzen ies ien iu  tu  s to licy  b isku p ie j zaczął szybko 
się rozbudow yw ać. K lasz to r u fu n do w a n y  przez księc ia  po­
m orskiego, Mesfwina I I ,  b y ł jednym  z najbogatszych 
w  Polsce i s tan o w ił ja kb y  udzielne księstwo, gdyż obej­
m ow a ł oprócz m łyn ó w  i jez io r 44 wsi. Cystersów ponadto 
bogato obda row a li książę Przemysław I I ,  W ładysław  Ło­
kietek i  późn ie j szlachta pom orska. Pod panow anie K rz y ­
żaków  dosta ł się P e lp lin  w  1282 r. Przez cały w iek  14-ty 
trw a ła  budowa k lasz to ru  i kościo ła, k tó ry  zaraz po w y ­
kończeniu zn iszczyli H usyc i w  ro k u  1433, zam ienia jąc ko ­
śció ł na sta jn ię. Podczas w o jn y  13-letn ie j k lasz to r u leg ł 
rów nież zniszczeniu, zaś podczas w ojen szwedzkich p rz y ­
by ł tu w  ro ku  1626 k ró l Gustaw Adolf i m im o, że surowo 
zabron ił ra b un ku , Szwedzi zabra li trzy  w ie lk ie  skrzyn ie  
najlepszych i na jcennie jszych książek, wywożąc je do 
Szwecji. W la tach  1655—60 cystersi znow u w sku tek  w o­
jen  w ie le  uc ie rp ie li, dopiero po zaw arc iu  poko ju  w  O liw ie  
nas ta ły  d la  P e lp lin a  spokojnie jsze czasy. W  r. 1634 p rz y ­
b y ł tu  W ła d ys ła w  IV  d la  p row adzenia  u k ła d ó w  ze Szwecją. 
N a jśw ietn ie jszem  zdarzeniem  b y ły  odw iedz iny  k ró la  
Jana I I I  Sobieskiego, k tó ry  p rzyb y ł tu  w  ro ku  1677 z k ró ­
low ą  i k ró lew iczem  Jakóbem na uroczystość Bożego Ciała. 
Na pam ią tkę  tych  odw iedzin  nazw a li zakonn icy w ie lk i 
re fek ta rz  salą k ró lew icza  Jakóba. Po p ie rw szym  rozb io ­
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rze P o lsk i P e lp lin  znalazł się pod panow aniem  p rusk iem , 
a dobra zakonne poszły w  a dm in is trac ję  rządową. W  ro ku  
1810 zakazał rząd p ru s k i p rzy jm ow ać now icjuszów , tak  
konw en t skazany został na w ym arc ie . W reszcie w  ro ku  
1823 został k la sz to r po 548 la tach  is tn ie n ia  ca łk iem  zn ie­
siony. O sta tn i przeor, ks. L u d w ik  P rądzyńsk i, u m a rł w 
r. 1820 w  N ow e jce rkw i, a os ta tn i z cystersów', ks. W ilh e lm  
M ieczn ikow sk i, u m a rł dopiero w  r. 1859 w  Skarszewach. 
W  r. 1824 P e lp lin  został rezydencją  b iskupów  ch e łm iń ­
skich, a kośció ł pocyste rsk i przeznaczony został na ka te ­
d ra lny . W  r. 1830 za łożył w  P e lp lin ie  ks. b iskup  Sedlag 
zakład  naukow y, dzisiejsze C o lleg ium  M arianum , i od­
tąd m iejscowość zaczęła się szybko rozw ijać. D n ia  28-go 
s tyczn ia  1920 r. P e lp lin  w ró c ił pod panow anie polskie, 
a w  r. 1930 w yn ies iony zosta ł do rzędu m iast.

Do na jw span ia lszych  zabytków  P e lp lin a  należy 
w spom niana  już  katedra, k tó rą  pod względem  a rc h ite k to ­
n icznym  zaliczyć należy do na jp iękn ie jszych  śwdątyń Po­
morza. W nętrze ka ted ry  im ponu je  rozm ia ram i, boga­
ctwem o łta rzy , m a lo w id ła m i i rzeźbam i. Ozdobą kościoła 
jest w span ia ły  główmy o łta rz  z na jokaza lszym  obrazem, 
ja k i się w? katedrze znajdu je , pendzla nadwmrnego m a la ­
rza, Bernarda Hahna, z Chojnic. Jest to co do rozm ia rów  
i liczby um ieszczonych na n im  osób, m iędzy k tó re m i zna j­
duje się także Z yg m u n t 111 i W ład ys ła w  IV, na jw iększy 
obraz na calem Pom orzu. Reszta o łta rzy  w  liczbie 22 po­
chodzi po w iększej części z 17 i 18-go w ie ku  w  s ty lu  baro­
kow ym . K a ted ra  ch lu b i się rów nież największem u o rga­
n am i w  Polsce, liczącem i 3 m anua ły , pedał, GO regestrów  
i 4500 piszczałek. G łówmym skarbem  ś w ią tyn i i  je j n a j­
okazalszą ozdobą są n iezw yk le  p iękne j roboty  sta lle , jak  
rów n ież kon fes jona ły  z rzeźbam i sym bolicznem i, pocho­
dzące z połow?y 14-go w ieku . Z obrazów zw raca ją  mvagę 
dzie ła gdańszczanina, Sam uela B uchw a lda, z 1083 r. 
i gdańszczanina, A nd rze ja  Stecha, z 1070 r. W span ia łych  
nagrobków7 ka ted ra  nie posiada. Skarbiec, n iebardzo bo­
ga ty  i zapuszczony, posiada k ie lic h y  renesansowej roboty 
z 17 i 18 w ieku , berła  b iskup ie , krzyże m is te rne j roboty, 
będące zaby tkam i z ło tn icze j roboty  cystersów?, re likw ja rze , 
rzeźbione w spania le  szafy gdańskie i o rn a ty  z X V II-g o
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stulecia. W zd łuż  p o łudn iow e j ściany ka te d ry  prow adzą 
k ru żg a n k i gotyckie , zbudowane w  13-tym stu lec iu , z k tó ­
rych  na jp iękn ie jszy  jest pó łnocny z p iękn ie  rzeźbionem i 
ła w k a m i z r. 1609 o zapieckach barokow ych, dzieła b ra ­
ciszka Jerzego, a fu n d a c ji opata, M ik o ła ja  K ostk i. Ściany 
są ozdobione obrazam i ze scenam i z P ism a Świętego, u- 
m ieszczonemi w  la tach  1689— 1702. Obrazy są naogół do­
brego pendzla  i  w yka zu ją  w p ły w y  w łoskie , być też może, 
że są dz ie łam i k i lk u  ówczesnych lepszych m a la rzy  gdań­
skich. W artość ich  a rtys tyczna  jest z tego pow odu n ie ­
rów na. Podczas re s ta u ra c ji w  r. 1881 pod jednym  z obra­
zów, k tó rych  liczba ogólna w ynos i 20, o d k ry ty  został fresk 
z X IV  w ieku , m a low any tem perą, jeden z najcenniejszych 
w  Polsce zabytków  m a la rs tw a  epoki go tyck ie j. W zd łuż 
po łudn iow ego k ru żg an ka  ciągnie się re fekta rz , m ieszczą­
cy bogatą b ib ljo tekę  ka ted ra lną , w  k tó re j zna jdu ją  się 
stare p rzyw ile je  k lasztorne, rękop isy  z cennem i in ic ja ła ­
m i i  stare d ru k i, a pośród n ich  w p ros t bezcennej w artośc i 
biblja Gutenberga z ro ku  1455, w  zn ako m itym  stanie u- 
trzym ana  w  dwóch tomach.

Zachodnie sk rzyd ło  zabudowań za jm uje  g im n az jum  
b iskup ie  Collegium M arianum . 'N a d  w schodn im  k rużgan ­
k iem  wznosi się stare sem in a rju m  duchowne, z p rzy tyka - 
jącem nowem , zabudowanem  w  la tach  1867— 1869. Po 
p rzec iw ne j s tron ie  ka te d ry  sto i p ra s ta ry  kośció łek pa- 
ra fja ln y , pochodzący z 14-go w ieku . Naokoło kościo ła 
zna jdu je  się cm entarz z w ie lu  p iękne m i nagrobkam i. Na 
zachodnim  k ra ń cu  m iasta  sto i pseudogotycki kościółek 
pod w ezw aniem  św. Józefa i szp ita l, zaś na północ od k a ­
ted ry  pałac b isku p i, w śród dużego p a rku , zajm ującego 20 
m orgów  terenu ; są tam  dw ie aleje lipow e, k tó re  tra dyc ja  
odnosi jeszcze do czasów księc ia  M estw ina I I .  W  oko licy  
ka te d ry  mieszczą się k u r je  kanon ick ie  w  liczb ie  10.

M iasto jest czysto zabudowane, posiada cukrow nię , 
a n a jp iękn ie jszy  w id o k  na P e lp lin  jest z góry  B iskup ie j, 
wznoszącej się 63 m e try  ponad poziom  morza.
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J a n P a t o  c k.

Zwyezaje źniwiarskie na Kaszubach.
2. Pierwsze i ostatnie kłosy.

W  północnej części Kaszub zboże dojrzew a dopiero 
w  os ta tn ich  dn iach  lipca. Po święcie M a tk i B oskie j Szka­
p lerzne j, ohchodzonem dn ia  16 lipca, w ieśn iacy p rzygo to ­
w u ją  się do żn iw . W yostrza ją  kosy i zaopa tryw u ją  je w 
rożen. W ieśn iakom  nie jest też wcale obojętny dzień, w  
k tó ry m  rozpoczynają żn iwa. N igdy bow iem  żaden gbu r 
n ie zacznie kosić w p ią tek, gdyż lu d  zw yk ł m ów ić. „W 
p ią tek to z ły  początek“ . N awet pon iedzia łek i czwartek 
nie są odpow iedn iem i d n ia m i; do rozpoczęcia żn iw  nada- 
w a ją  się jedyn ie  dn i, poświęcone Najśw iętsze j M a rji Pan­
nie, to jest środa i sobota. W ysta rczy  w  sobotę ty lk o  m a­
łą część skosić i związać, to "'w pon iedzia łek można rozpo­
cząć w łaśc iw ą  pracę.

Początek żn iw  zazwyczaj rozpoczyna się uroczysto ­
ścią kościelną. A  kosiarze s tarann ie  p rzygo tow u ją  się do 
tej pracy. Jest zwyczajem , że każdy ro b o tn ik  przedtem  
się kąpie i p rzyw dz iew a  czystą b ie liznę. Kosy ozdabia się 
ko lo row em i wstążeczkam i, a na kapeluszach umieszcza 
sie w ią za n k i św ieżych kw ia tó w . R a n iu tko  w  sobotę w szy­
scy kosiarze idą do kościoła, gdzie gospodarz już zamó­
w ił nabożeństwo, by uprosić b łogosław ieństw o Boże dla 
żn iw . Kosiarze zostaw ia ją  swoje kosy na cm entarzu  przed 
kościołem i m od lą  się nabożnie. Po mszy św ię te j kap łan  
odśpiewuje razem z w ie śn ia kam i sup likac je :

„Ś w ię ty  Boże, św ię ty  mocny, św ię ty  a n ieśm ie rte lny , 
Z m iłu j się nad n a m i“ .

A potem  dodaje jeszcze:

...„Abyś nam  żn iw a  pobłogosław ić raczył,
P ros im y Cię, P an ie “ .

Po skończeniu nabożeństwa kosiarze u s ta w ia ją  się 
na cm entarzu  z kosam i na plecach i kap łan  ich  b łogosław i, 
śp iewając p rzytem :
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„K to  się w  opiekę poda P anu swemu,
A  całem sercem szczerze u fa  Jemu,
Śmiele rzec może, m am  obrońcę Boga,
Nie p rzy jdz ie  na m nie  żadna straszna trw o g a “ .

Śpiewając tak  po k ilk a  zw ro tek, kosiarze odchodzą, w 
pole i n ied ługo  potem  zaczyna się praca w śród nabożnej 
p iosenki.

Na po lu  zde jm u ją  kosiarze kapelusze i w o ła ją  do 
siebie: „D a j Boże, aby się dobrze rżnę ło !“  — Gbur, jako  
w łaśc ic ie l pola, zaczyna p ie rw szy kosić, gdyż zupełn ie  nie 
jest obojętnem, k to  p ie rw szy zaczyna żniwo, od tego bo­
w iem  zależy pom yślność zb iorów . Jeżeli w ieśn iak  sam 
jest zajęty, zastępuje go ktoś in n y , k tó ry  jednak rów nież 
jest dobrym  i pon iekąd  zam ożnym  człow iekiem , gdyż po­
w in ie n  posiadać swój chleb. Jeżeli n iegodny zetnie p ie rw ­
sze kłosy, podczas żni-w zdarzy się nieszczęśliwy wypadek. 
P ierwsze ścięte k łosy  ścina się i k ładzie  na krzyż ; k ilk a  
z n ich  rzuca się w  zboże, jako  o fia rę  „ż y tn ie j m atce“ . Je­
żeli w pob liżu  jest Boża-m ęka (krzyż), to i tam  umieszcza 
się k ilk a  kłosów , aby ukrzyżo w an y  Jezus C hrystus uży­
czył żn iw ia rzom  b łogosław ieństw a. U roczyste ścięcie 
p ie rw szych  k łosów  ma być oznaką dobrych  żn iw  wogóle. 
Z tern łączą się pewne p ra k ty k i.  Kosiarze przyczepia ją  
sobie pierwsze k łosy do kapelusza i w 'te n  sposób są u- 
ch ron ien i od boleści k rzyża  p rzy  koszeniu. W ieśn iak  
przechow uje  k łosy w  dom u za lus trem , co m u daje szczę­
ście przez ca ły ro k  w  gospodarstw ie.

Po uroczystem  ścięciu p ie rw szych  kłosów  kosiarze 
ostrzą swoje kosy i  zaczynają ciężką pracę. Przez d ług ie  
dn i dźwięczą kosy m onotonn ie  w  zbożu, aż nareszcie i o- 
s ta tn ie  pole jest skończone. — Jak pierwsze, tak i osta tn ie  
k łosy ścina się uroczyście. Kosiarze u w ija ją  z n ich  b u ­
k ie t i zanoszą gospodarzow i do dom u, k tó ry  wtenczas ti rą ­
czą ich  p iw em . Ten buk ie t, ta k  zw any „ k r u tk a “ , s ta ra n ­
nie przechow uje się w  dom u, je j z ia rna  miesza się z sie­
wem, aby w  ten sposób zapewnić ciągłość w egetacji zbo­
żowej i pom yślne p lo ny  na rok następny.

Gdy już  zboże jest skoszone, kob ie ty  i dziewczęta 
z d łu g ie m i g ra b ia m i uda ją  się na pole, ażeby je związać.
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U b ie ra ją  się s ta rann ie  i  czysto, a na ochronę przed p ro ­
m ie n ia m i słonecznem i k ła d ą  na g łowę b ia łe  chus tk i. W e­
soło i raźno postępuje praca: ch łop i zw iązane snopy us ta ­
w ia ją , i  w ie lk i wóz d rab ias ty  zawozi je do stodoły. Pod 
koniec w iązan ia  praca przeistacza się w  p raw dziw e  w y ­
ścig i, gdyż żadna z dziewczyn nie chce związać osta tn ie j 
garści. Tę bow iem  przezyw a się w  północnej części K a ­
szub „b ę kó rte m “ . W śród  k rz y k ó w  i  wesołego śm iechu 
p rzys tra ja  się tego „b ę k a rta “  w iązanem i snopam i zboża, 
p rzyw iązu je  lin y  słomane jako  ram iona, a n iek iedy  naw et 
w k ła d a  się na to w szystko b luzę i ja k i s ta ry  kapelusz. Gdy 
już  os ta tn i wóz zajeżdża po resztę, zw yk łe  zastaje ty lk o  
jeszcze ten w ypchany  „b ę k ó r t“ . K ładz ie  się go na wóz 
i uroczyście w  tow arzys tw ie  w szystk ich  p ra cow n ikó w  wozi 
się go po całej wiosce w śród  k rz y k u , g łośnych naw o ływ ań  
i śm iechu. P rzy  os ta tn ie j furze  um ieszcza się k i j  tak , że 
końcem dosięga sprych  ko ła , a gdy wóz rusza, rob i się 
k leko t. „B ę k ó rta “  na wozie raz po raz oblewa się wodą 
lub naw et czem innem .

Następnie gospodarz gości w szystk ich  kos ia rzy i p ra ­
cow n ików  p iw em  i wódką. W  okolicach K a rtu z  osta tn ie  
k łosy nazyw a się „bęks“ , ko ło  K ościerzyny zaś „s tó r i“ . 
W  b ro d n ic k im  i tu ch o lsk im  pow iecie nazyw a się je „baba­
m i“ albo „d z ia d a m i“ , w  Poznańskiem  zaś i na M azurach 
„p ę p k a m i“ . K to  je zetnie, z ryw a  os ta tn i węzeł, łączący 
zboże z rodzącą ziem ią. O statn ie k łosy  w iąże się w  buk ie t, 
k tó ry  się „p ę p k ie m “ zwie. P rzodow n ik  przyczepia  je do 
końca kosy i zanosi gospodarzow i do dom u, k ładąc w ią ­
zankę na stół. Na Mazowszu nazywają, się osta tn ie  k łosy 
„p rze p ió rką “ , jako  sym bol p rze p ió rk i, k tó ra  w  polach się 
za trzym uje . P rzy  koszeniu pól lec i ona coraz dalej, 
a z ch w ilą  ścięcia ostatn iego po la  — i ona m usi je opuścić. 
Kosiarze tak  się urządzają, że na końcu pola  albo na ja ­
k im  pagó rku  zostaw ia ją  trochę zboża. To pozostałe zboże 
dz ie li się na trz y  części, z każdej plecie się po jednym  w a r­
koczu, k tó re  potem  zaw iązuje  się razem p rzy  kłosach. Pod 
tern sztyw no stojącem  sk lep ien iem  kładzie  się na ziem i 
g ła d k i spory kam yk, w yobraża jący stół, p o k ryw a  go się 
ka w a łk ie m  białego p łó tn a  ja kb y  obrusem, a na ty m  k ładzie  
się kaw a łek  chleba, grosz i sól. W  owe słom iane w a rk o ­
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cze i w  k itę  k łosów  na ich  czubku u ty k a ją  dziewczęta 
k w ia ty  i jarzębinę. Jedną z dziewek rzuca się na ziem ię 
i w śród śm iechu i k rz y k u  ciągnie ko ło  p rzep ió rk i. Tę 
p rzep ió rkę  zostaw ia się na po lu  d la  ptaszków . Na Kaszu­
bach copraw da ten zwyczaj n ie jest znany, lecz lu d  opo­
w iada  taką  legendę o przepiórce i c liróśc ie lu : „P rzed  żn i­
w a m i pew ien gospodarz pożyczył od swego sąsiada pięć 
ko rcy  żyta. Gdy m ia ł je zw rócić owem u gospodarzowi, 
tw ie rd z ił, że pożyczył ty lk o  trz y  korce. W tenczas zaskar­
ży ł go w ie rzyc ie l przed sądem, i obydw a j ta k  się k łó c ili, 
że n ik t  ich  pogodzić n ie u m ia ł. Jeden m ó w ił: „p jin c  ko- 
rz ic “  — a d ru g i k rzycza ł: „ łe  trze “ , i  k łó c il i się ta k  długo, 
aż się w  p ta szk i zam ien ili. D z is ia j jeszcze ży ją  w  zbożu 
i k łócą się przed żn iw am i. Jeden i d ru g i swoje ciągle w y ­
k rzyku je , i ta k  się k łóc ić  będą do końca św ia ta “ .

W ym ien ione  pow yżej zwyczaje są bardzo dawne 
i wspólne całej Europ ie . D okum ent z roku  1249 pow iada, 
że daw n i P rusow ie  m u s ie li składać przysięgę lega tow i pa­
p ieskiem u, że nie będą sk ła d a li o fia r pew nem u bożkow i, 
co p ra k tyko w a ć  m ie li coroku po ukończeniu  żn iw . W 
Niemczech zostaw ia się osta tn ie  k łosy u a  po lu  d la  źrebię­
cia bożka W odaiTa, w  S kan d yna w ji pozostaw ia się garść 
zboża dlatego, by Odyn m ia ł czem paść swoje konie.

Tak w ięc pierwsze kłosy przynoszą szczęście i bogate 
żniwa, os ta tn i snop zboża jest sym bolem  p łodności. Jeśli 
jest ciężki, to i p lon  p rzysz ły  będzie dobry i o b fity . Osta­
tn i snop oblewa się wodą, ażeby na następny rok  było  do­
statecznie deszczu. Nadziew a się go kw ia ta m i, ażeby na 
p rzysz ły  ro k  p iękne kw ia te czk i cieszyły oczy ludz i.

O statn ie zaś k łosy  zostaw ia się na o fia rę  d la  starych, 
zapom nianych  już  bogów.

A. B u d z i s z  (Puck).

Co doktorovji zdarzee so móże.
Beł dokto r, chteren po svo ji czam ja łi d n jo v i proce 

z c lług jem i godzenam i p rze jim ovan jó  a k j i lk ą  navjedzen- 
jóv prze datek wod se m jeszkającech chorech medech 
a zm arachovąn i kole połnoce v  pjerzene a zog łóvk ji so 
vm u lsz ił. B u ten  bęczi a beczi, pan ivó  a r iv ó  r ic h t ic h
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v jod ro  lëstopadove. Toc n jech w o k je ln jice  a w okna  trzęsę 
a pchnje  a przez k o m jin  gyjiżdżące a erlekające jac.hô, 
d o k to r m er w usną ł a sp ji sp jikę m  spravjedlëvëch. V ten 
vprôvdze zasleżoni sp jik  zvçczi a p rze n jikn je  cęto a nôgle 
zvo n jik  e lektrëczn i. Z rç d im  rukę  sp jąci do se przińdze. 
Sëmjennosc w odeckła  przë zm ëszlanju  jak jého  nôgle za- 
chorzalého. V sztrëchu vëjachô w on g łovą  przez rozem kłe 
w ok jenko  a volô:

— Co to ty?
A  z gasë zaw jisn je  m u do woczôv spokojne pëtanje 

z niszë dvjérzové:
. — Co to kosztu je, panje  dok to ru , czëbesce do cho- 

rého vë jacha lc v d re g ji vs i przë szaseji w od tądka  chtërna 
tak so m jilę  d ro g ji wod m jas ta  leżi?

— Dwadzesca z ło tych ! —= k ró tk o  wodpovjédz doktora.
— Pojce v jic , prosząm  pana, na tëchm jôst! — w odrzek 

głos przegłeszóni sztórm ę z cem njic i.
Ten tak  njespodząno ze s p jik u  rv a n i rz u c ił nó sę te 

knap wostedłe ru ch n a  a ten czężki kożech, w obsznurovôt 
so pasę skorzanim , szed v garóżę a m o to r sąm chodu w  
zópęd spuscił a zakręc ił. W on a svój nocn i gosc sądną 
vzem an ji a m jilczkę  jadą  v tę cemną sz tó rm jis tą  pieszczę 
p iszkovąną noc. Vnet za jachają  do m ô la  przeznaczoného. 
Na céch cëzého scigô doktcfr sąmchód. Cëzi vëlozô a k ła - 
dze dvadzescozłotóvkę pap jo rovç v rękę doktora.

— A dze cho ri leżi?
— Leżi v bezpjeku vëgodnim . Panje dokto ru , cho- 

rého tu  n jim a . Jô so do Vas w udó ł, k je j jô v tak  pozni 
godzënje a v t im  s traszn im  plëgusu żodną fó rm ankę  z ła ­
pać n jim ó g  a so n je czeł dońc tu  dotądka. Bóg zapłać! 
Dobranoc! Przeprósząm, panje  dok to ru !

Rzek a zg jin ą ł v cemnjice.

A. B u d z i s z (Puck).

Z kaplji pod seek.
K je j vo jna  bolszevjickô vëbuchla, n je t ra f j i ło  le blós 

wodvoznëch sënôv tatczeznë chtërnëch do służbę vo jenn ich  
so povoła ło, ale też v je rnëch  przëjacelôv a tovarzëszôv 
lëdzk jich , k o n ji a psôv, do w us lugôv a célôv vo jsko-
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\ j ic h  beło vc igąn i. Pąn Szlamćer, żedovskji v łó k n jik , po- 
sódół v G a lic iji wobszern i dvór, chteren won zapomocą 
p o lsk jich  parobkóv a d a ch lo n jikó v  w ogospodarz ił a wo- 
b ro b jił, bo charłęzenje detkóv beła jeho nóv jikszo  wucecha. 
Jeho wo krąg ło  zdrovó m józd ra  czerzvjenja so prze tirn  
ko m e ń d iro va n jim  wod jemnosce a jeho szvam jis tó  tvórz  
w oże v jiła  so a jeho czórne vesadzone, w okręglechne wocze 
łeszczałe wod przedrżvovąnosce. Ż e n ja łi pąn Szlam ćer 
dotechczós njebeł, bo lepszo po łovn jeca  pokoza tą  go m o­
cno w odstrószającą belnotą a przenętą chłopską połovę 
m n je  abo v jice  pod pan to fe l dostać. H enren w on svo jim  
wuczecąm szturchańca dół, ale so czeł za m łocłi jirżm o  
m ó łżeńsk ji nó sę brać. W on też svoję sąmbetnosc nade 
vszietko m jiło v ó ł, a ju  z m ło d u  zacv je rdz ił svoje serce 
procem  vszeho povóbu p jękneho g łóv ja . Tereskę ale bćła 
nastąnó vo jna, a ta go barże w u jir z m jiła  ja k  nókąsnjesze 
babsko be w uczen jic  mogło, chocaż w on sąm, k je j beł 
vesok v p jincdzesątkach, f r i jn i  w od służbę vo jsko v i wo- 
stół.

V jeho s tą n ji sto ja łe  leczne mocne stóre polne a też 
kuczerskje  konje. Tereskę m ja łe  te heve vszetkje, ne hene 
jile  możnosce zbędne vreknąc, le jedna jed inó  szaruga, 
ch te rna  v erach zestarzało beła a ju  tak  svoje dvadzesca 
la t na p u k lu  m ja , beła w hznąnó za n jezda tną  a m ja  
przińdosce jeho ka re tę  do m jas ta  vlec. A le  p rav je  wo tę 
merę pan Szlam ćer n jic  n jedbół. W on be ją  ród  lós beł za 
kożdi p r iz  a porę krónóv  auste re jack ich  zagarnął.

Czerzvjono-złoceste słońce veszło. K sz tó łt be rosłe 
drogje  kam jen je  a perle  na drzevach ta k  łeszczałe, blósknę 
a fle m ro ta  na n jic h  jasno rosa renó. Rozem kła so stąnjó 
pana Szlam ćera a w on sąm vróz ze svo jim  kuczrę zabje- 
ró ł so sąm jis tn je  konje  do sztacejónu w o d lifro va n jó  
w odleg łeho porę m j i l i  zaprovadzec. V sze tk jim  m jin ją c im  
go, ch te rn i ka rno  k o n ji wobdzevovale, podpód ^cz.órni“ , 
prze ch te rn im  pan Szlam ćer sąm szed często buszni.

— S pa n ja łi czórn i — rzek jeden.
— Peszni szemeł m orzechovati — wodezvół so d reg ji.
— Szkoda, że ta k j i  f iń  kóń vo jn je  do w o fja re  padnąc 

m usi — krz iczó ł trzeci.
Pąn Szlam ćer każdą rażą: tak, ta k  — przecverdzeł.
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Nógle njebo, dotechczós m odro so wusm jechające, 
m reczn i blósk vcignęło. Cem jica szaro nasta, a grożące 
chm urę ku la łe  a vo la łe  so pod podnjebję. Sarkovo-żołte 
d ó łk ji senęłe so m jidze  nje. Groźno cesnełe wone z goróv 
a n a p ó łn jile  vszetkje dolene a vądołe. V szó lonim  jiv rze  
nekó ł pąn Szlam ćer konje  forvac, bo ju  m jasto k jiva ło . 
Docli dorazu sucerka s trużkam a  rzeza. A le tere so dzejało 
decht co wosobleveho. Pąn Szlam ćer rozem k sztolem ovi 
flak  deszczovi, a trz im ó ł n jen w ostrożn je  a żorga ln je  nad 
„c z ó rn im “ , n jija k  nje achtnące, że m u samemu voda 
z ruchnóv zcekó. Doch „c z ó rn i“  p rz e m je n jił so procem 
Yszetkji wovódze rażące. T ił,  na chteren szorm nje sigół, 
dostół b jó lave p łove płachce a p łegje a nógle z njeho 
k jip ja ła  n jibe  czórnó tin ta , a w o n ji ju  bele v sztrósach 
m jasta. Ju nkrov je  zap jarle  so a podzevovale to dzevóczne 
zdarzenje. Njespodząne ch lastn jen je  v ja tra  ve rva ło  panu 
Szlam ćeru, jak  won so barze wo kon ja  staró ł, szorm, a nje 
va ra ło  długo, w o n ji pozdrzatk m je n jile . Koń s tó ł so p łovo- 
b jó łim  moresę, a pąn czórno - p ła ch ro va tim  smolińcę. 
Gasovi ju n k ro y je  a binglóse k rz ika le  do bezpłótneho 
przedstóvjen jó , zd jim a le  czópk ji a muce a k lóska le  v ręce. 
Ynedze rozeszli? so pąn z kuczrę, ten nekó ł te „povo łąne “ 
a „gvi?sne v szladze“  kucze'rskje konje  do m o la  zbjerneho, 
nen z ko lanóm a wocl s trachu  chvje jącem a wucek 
v karczm ę, dze v gościńcu a p a rtn i chlev beł. Co so tę 
dzało, je ta jm ica , le te li, w usknech t ca łi czós vęborkóv 
vode do „czórneho“  v lek.

D regjeho dn ja  vanożeł pąn Szlam ćer ze storą, 
p legavo-płovą szurą do domoveho wognjiszcza, n jic h t n je 
poznół vczorajszelio szlachetneho „czórneho“ . Pąn prze- 
szed z deszczu pod kapie, bo k je jno  jesziszta m jidze ledzi 
beła veszłó, sztró fa  go nje m jin je . A le też bjedne kończę 
przeszło z deszczu pod kapię, bo porę d n ji po t im  harap je  
rakó rz  je ha ló ł.

J a n  P a t o c k .
Bóg zapłae.

Povjóstka.
Do jednevo zamożnevo szlachceca na Kaszebach 

przeszed s tó ri e w obdza rti dżód z d ługą  brodą prosząc wo
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ja łm użną. Szlachcecovji w u ro d z ił so sin, beł v d ob tim  
hum orze e chcół s trechov ji całevo m a rka  dac, abe so w u- 
cesził. S igną ł v taszę, w o m ili ł so e dół dżadovji całevo 
ta la ra . S trech s k ło n jił so głęboko e rzek trze raze:

— Pąn Bóg zapłać! Pąn Bóg zapłać! Pan Bóg zapłać! 
— e poszed da li.

Pom.erkovół vnet szlachcec, że so w o m ilił,  e zarnjast 
m a rka  s trechov ji ta la ra  dół. Kózół p a ro b ko v ji dżada za- 
vołac e rzek:

— S tóri, dó ł jó tobje przez w o m iłkę  ta la ra , daj vo 
nazód, dostąnjesz m arka .

S tó ri rzek na to:
— Dobrze, jó vrócę ta la ra , cze v je lm o żn i pąn m je m o­

je trzerazove „P ąn  Bóg zapłać“  vróci.
Pąn zabrzęczół:
- -  Cze te s tó r i w obarchn jó ł?  Co to je tvoje  „Bóg za- 

n łac!“  Mogę to trze raze povjedzec e to n jic , to ja k  \ja ie?  !

Dzód na to rzek:
— To pąn v je lm ożn i móże m je to „B óg zapłać“ trze 

raze napjisac. Jó veznę kó rtke  c w oddąm  ta la ra .

Szlachcec vzą ł szteczk pap jo ra  e n ąp jiso ł trze raze 
„P ąn Bóg zapłać“ . K ó r tk j i  jesz dżadovji u je dół, le roz- 
sm jó ł so e rzek:

-  Poczekój, veszóku s tó ri, bądę tvo je  „B óg zapłać“ 
vażec. W obóczime, co je cęższe, ta ló r cze tvo je  „Bóg za­
p ła ć !“

E p o łoż ił ta ló r  e kó rtke  na vógę, ch te rna  przed n jim  
na stole do p jisa n jó  sto ja ła. A le  szóla z k ó rtk ą  spadła 
e ta ló r  szed do górę, n j i  móg ka va łka  pap jo ra  reszec. Do- 
ło ż ił szlachcec dregjevo ta la ra , ale vóga en ji rusz. \  ząl 
trzecevo ta la ra  e v ło ż ił na vógę. Terez so szólka z k ó rtką  
ponjosła, n a s tą p jiła  róvnovóga.

Szlachcec so zavstedzeł e w ogrom nje  zamesleł. Na 
kóncu rzek do dżada:

— Stareszku, vezce te trze ta la re  e jidzce z Bogę! Jó 
zachovję kó rtkę , bądę na n je zdrzó ł ja k  żiv, ja k  v je le vóżi 
e v ó rt je dżadovskje „P ąn  Bóg zapłać!
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Vjitójtaż! Chcemg le so zażec! Vjéta va ledze grzeszni, że z ni \vo- 
żątikji moji njick uje mdze? Bo żem so do tech czós anji na targach, anji na 
wodpustach, anji v Varszavje, anji navetka na svj. Jana prze sobotce njiżódnS 
njevézdrzót, to na. zemę i gves nji. Stóri ledze godają, że:

„Na starosc żenjenjć, a na zemę lepjcnjé — to jedno“ .
A że mąm ju nę męrę szterdzestkę na krzepce, chcół jem ju njechac 

ten błegji stąn kavalerskji v tim roku Ale jak jó vjidzę e na 10 pólcach so 
to mogę wobrechowac, nje je to tak letko sę dobrze wożenie tema czósmi, 
jakbe szklęnkę belného pjiva teru wob lato so pod nos wlóc.

To je popróvdze calo komedejó: Ta, co mó detkji — mje nje chce, 
a ti, co nji mó detkóv — jó nje chcę; to znaczi: że tę, co mó detkji — jó 
mąm, a ti, co njimó detkov — jó nji mąm; albo: ta, co nji mó detkóv — mje 
mó, a ta, co mó detkji — mje nji mó.

Z teho vónjikó, że z żenjaczkji moji njima njick. Je to próvdac grędi 
rechunk, jak paraluż, chterného czlovjek zveczajno svóiískjé robotę njijak nje 
vSrechuje, bo mu sę to vszétko v lepje pomjészo na sąm filaks. Ale jó vaina 
to ju choc przedstavję, jak takji rechunk so do verechovac. Slechójtale! 
Pjerszim varenkę je to, że do żenbe muszą bec dvoje. To znaczni, że anji 
jeden, anji jedna ,so nji mogą wożenjic, le jeden z jedną, abo won z woną 
(a czemuż va tej tak głupje gódóta: woti sę wożenjił, abo wona sę wożenjiła?)

Dregjim warenkę je to, że chcąc sę wożenie z chtórnąs, to wożenji sę 
dobrze, ale njigde nji lecho. To znaczi, że możesz bec bjédni choc decht tak> 
jak koscelno mSsz, a bjalka tvoja też, le co zacht pjenjędzi bedze mja. Baro 
dobrze je w takjich razach posłechac mądrech slóv gvdsného poeté nje- 
mjeckjého, co tak vóló do calého kavalerskjého svjata:

„Njechże kożdi wo tim vjé, njechże kożdi znó,
Chto na vjekji chce sę vjęzac,
Be do karku nje przSvjęzac
Babska, co mjast tesąc złotSch — tesąc torfu mó!"

Trzecim é wostatnim varenkę je to, że chcąc taką bjałkę dostać, muszi 
wona bec głepszą wod.ee. Terusku le zvażeta! Że dziseszim dnję vszStcé, 
co mają pienjądze (choc njeróz glupji jak pęk słotne!) są mądrzćszi njiżle nó- 
vjikszi mądrzela bez pjenjędzi, vjic takjé, na jaką jó zgróvąin, njijak dzivó na
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svjece íijinia A k;ejbem szukół te, cze njijak na svjece njima, bełbem gves 
głepszi wod te, co sądzi, że ten rechunk jesz nje je verechovątii. Chcenie le 
so zażSc! A tej so przeczetójta te novosce z Kaszeb:

— Lienjó. V je lg ji njeszczescé. Jak „Kurjer L ińskji“ lże, szlachta kę- 
trzińskó szła z gburami lińskjimi na mjąnkji ve żniva. Wobje vse prócovale 
przez trze dni wod porénku do cemného vjeczora, zós czvórtého dnja kole 
pótnja, że sę na grzemot zbjerało, szlachta dobivó vszetkjich seł tak, że bodój 
sćdmenósce szlachtę kętrzińskje sę vepękło

— Skorzeuo. Żevcę. spóloni. Ze Skorzeva (sprzeti Koscćrzne) przeszła 
vjédzó, że poląc sobotkę, zanjécele wogjin na njedaleké rzmje, pravje na tim 
mólu, dze wutaconi jeden sedzół, chteren sę żevcę spólił. Spóloného nje- 
boszczeka nalezlc gburzé skorzevskji nóprzód trzecćho dują, le poznele w njim 
wodrazu, że to beł — kątór.

— Borzestouo. Borzestovjóce rażę z kurczętami, vedle scislého wobre- 
chunku stórého Kopónkji z Vjigode, mjele bodój v przede żnjivjim  jaż sćtmS- 
dzesąt cetitnarov krep zjesc. (Cze to je możlevota? — przep. G. Macka).

Z Kaszub i o Kaszubach.
— muzeum regionalne w Ehofnicach. Dnia 5-go sierpnia rb. odbyło się 

w Chojnicach uroczyste otwarcie muzeum regjonalnego, utworzonego z małych 
zaczątków z inicjatywy i gorącej pracy kilku jednostek pod kierownictwem 
p. Rydzkowskiego. Zgromadzono już w muzeum szereg cennych eksponatów, 
szczególnie z przeszłości miasta, a uwzględniono też kaszubską kulturę ludową. 
Nadto jeden z obywateli ofiarował na ten cel piękny i wygodny lokal.

Pisaliśmy już o muzeum tucholskiem, niedawno zaś o muzeum świeckiem, 
życząc miastu naśladowców. Życzenie nasze spełniło się prędzej, niż przy­
puszczaliśmy.

Czekamy dalszej pracy w tym kierunku, a przedewsżystkiem wytężonej 
pracy nad utworzeniem nowego muzeum kaszubskiego, koniecznego z powodu 
nieszczęsnego spłonięcia muzeum wdzydzkiego. .

— 0 Kaszubach zapomniano. Salon Malarzy Polskich w Krakowie wydal 
serje 192 barwnych kart pocztowych z 12 różnemi typami ludowemi w swojskicą 
strojach całej Polski. Typu kaszubskiego jednak tam nie znajdziesz. Dlaczego? 
Kto temu winien? Czy malarze polscy nie znają Kaszubów?
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